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DZIECKO SLIZGA SIE PO SZEROKICH PLECACH RZEKI

Zastanowi sie nad tym, co zobaczyto. Z gtowa
miedzy poduszka a Switem, lezacym na placu
zabaw, jak wiaderko z piaskiem.

Ranne niebo bedzie, jak deska, z ktérej mozna
ustysze¢ pukanie tetna. Jakby sie styszato
piesn, co zaglada do srodka.

RANO

Gdzies$ to juz widziatam. Chocby tu,
twarz jak niezamieszkane podwadrko.

Wez nuty pulsu i spdjrz,

pod szyciem skéry jest migzsz stodki
i krew, krew cata ze szkta.

PO

Moja rdza ze sliny i mgty,

ksiezyc jak pepek jeziora.
Bog rzucony na wode, niemy chtopiec.

POLSKA



WOLNIEJ

To samo. Sterty zrzucanych ubran,
szmat czasu. Patrze na ciebie, myslgc o kraju,
w ktérym zyje. On takze wie o nas wszystko.

Idg smutne miesigce. Gtosne swiatto
podbiega od tytu.

Wiatr i storice wcieraé¢ w kosci, zapomniec,
by potem raz jeszcze zaczac dzien —
kilkanascie lat temu.

Jakbym w ogdle nie miata jezyka,
jak gdyby jezyk pytat o swojg tozsamosc,
jakby wszystko to naraz.

JASNIEJ NIZ SLONCE

Wyjde jak bede gotowa.
Na schwat, na srodku chodnika.

Wiedziatam, ze moge umy¢ twarz i dtonie,
cieknac przez geste oczka. Ze jestem cierpliwa,

podpierajac sie o brzeg morza. Nie moge sie napic.

Chodz, poszukamy w sobie kogos,
tylko odwrdéce gtowe.

Julia Szychowiak
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SLAD

Bytam pod ptaszczem, w rozdartym na tokciu
ordynarnym Swietle. Potem mnie spotkates.

Dzien do wieczora przechadzat sie po murze,
zeby wiecej widziec i dtuzej pozostac,
bo jutro bedzie gdzie indziej.

Jestem widoczna, poki sen mna kaszle,
dopdki cien wsparty jest ciatem.
PRZESTRZEN

Pytasz mnie o puente?

Gdybym mowita przez sen,
wiedziatabym,

co powiedziec.

TYLE

Bardzo dtugo nie pisatam do siebie.
Pamietam jak dzisiaj.

Sen byt lepki jak zywica, niebezpiecznie
wychylony z ust. Potem haust powietrza i

strach wspinat sie po nas jak dziecko po gatezi.

Nie przeszkadzaj mi wchodzi¢ w obcy $wiat,
nie miatam nigdy ciata.

POLSKA



SCISLE TAJNE

Sen pod kreskg. Zwoje przezroczy, mgtawica

w ptucach. Sen o szkle, po ktérym biegnie
dziecko. Dtonie czeszgce przestrzen i powietrze
w barwach ochronnych; przed dobudzeniem.

Sen umundurowany, z dtoimi na ustach,
by nie wydac sie przed wrogim switem.
Ciagle ta sama twarz, Scisle tajny Swiattocien.

NIE TUTAJ

To, ze odchodze powoli,
nie znaczy, ze zdaze zawrdcic.
Rozejrzyj sie, mnie jeszcze tu nie ma.

Tam mnie boli.

Wsigkamy w miejsca po ciatach,
petni szczescia, ktdre przyszto za wczesnie.

Dlatego pdjdziemy do nieba na moment,
by pozna¢, z kim zostaliémy pomyleni.
ByliSmy wolni jak ludzie z papieru,

i wtedy nic w nas gestniato, jak beton.
Nikt nie umierat.

Julia Szychowiak



Chciatabym jg opisac,

ale moja twarz jest nieczytelna.
Zostaty rysy, sptoszone pszczoty,
ktore karmitam.

WESOLE MIASTECZKA
Alicji Noskowicz

Spojrzatam na obiekt o nazwie ,extreme”,
nie miatam wyjscia, by przeciwstawic sie

maszynie. Uczucie straszne jak smier,
jaskrawe zwierzeta Swiatet i cienie taszgce sie.

Wesztam. Ttum tanczyt z radosci,
ze jest.

Nie zamykajcie mi oczu, nie moge by¢ wszedzie
jednakowo martwa. Przesuncie mnie nizej i podtdzcie
pod gtowe zdjecia z dziecinstwa.

Co bedzie dalej, kiedy skoriczg spiewac psalm
i podniosg sie z tawek? Zostane, a wy wracajcie.

POLSKA



NAZAJUTRZ

Za zycia bytam corka,

czekatam na ciebie, stale uciekajac

droga rozcieta gateziami miasta.

To do mnie czasem powraca jak krwotok

na krawedzi, suchy kaszel ojca,

nocg, co wymarta. Nie zdgzytam powiedziec ci
tego dnia, kiedy statam na moscie,

kiedy to sie stato.

Swoja kobiete utopitam w snach,

moze czyja$ zone; zostawitam w wodzie,
obserwujgc z dna napiety kark

na skamieniatej fali.

Nie umiem kocha¢ innej kobiety
procz wiasnej, cho¢ ona nas dzieli,
a jej ostatnie stowo z kazdym dniem
mocniej uwiera mnie w krtani.

Julia Szychowiak



Wesztam pod wode, zeby mysleli, ze tone.
Miatam sen w wodzie o dziecku, ktére biegto
po szkle, gubiac za sobg palce, wtosy, paznokcie.

Nie byto wida¢, ktéredy w nie weszto to Swiatto,
za ktérym stoje. Marzty mi oczy, kiedy nie patrzytam.

Potem, kiedy mnie wszyscy styszeli, chcieli
wiedzie¢, jak bardzo boli. Nie powiedziatam nic
i chciatabym zrobié to raz jeszcze.

Uwielbiam na ciebie patrzec,
powiedziat. Tyle
go widziatam.

Staratam sie to przedstawic
mozliwie jasno, wymagajac jednak
zmudnej przebudowy

klatki Swiadomosci.

RYTM JAKO NIESMIERTELNOSC

Jestem waszym placem zabaw.
Jestem plamg na przescieradle.
Jestem sgczacg sie cicho

w waszych stuchawkach
symfonig Ja.

POLSKA



APOKALYPSIS

Sprzedano trzy bilety,
przedstawienie nie odbyto sie.
Bilety oddano.

On zawsze brat zabawke,
ktérg mu dawatam.

Wiecej cie matka nie miata?
Zapytam teraz jak kilkanascie lat temu,
juz wiedzac,

ze sensem bycia jest troska.

Na obozie pod gbra sw. Anny
zapadam w ptytka drzemke.

To bytoby wszystko.

Julia Szychowiak



Mowili: zostawcie nam j3.
Niech nie gestykuluje,
odstoncie jej twarz,

niech widzi.

Nie mogta zobaczyc.

Biaty obrus zaszedt krwig,
w storficu btyszczat
jeszcze swiezy strach,
ktos sie usmiechat.

Prawdopodobnie
bede odrobine samotna
w tych dniach.

Nie bedziemy sie witac¢,
cho¢ pies bedzie ujadat,
jak gdyby ktos stat pod swiatto.

Nie bedzie mozna tego potwierdzic.

Na moich nagich ramionach
niezwigzany kaftan.

POLSKA



Adelce
Nie zostawie jej,
ona byta tu od zawsze,

ona bedzie tu od zawsze.

Nigdy nie myslatam, ze sie urodze.
Za szybg snu kotysze sie gataz

Julia Szychowiak
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Julia Szychowiak (b.1986), a poet. Her debut collection Po sobie
(After Myself, 2007) received the Silesius Poetry Award and the
Prize of the Polish Society of Book Publishers in 2008 as well

as the Gazeta Wyborcza wARTo Award in 2009. The collection
was previewed by the 2006 pampbhlet entitled Poprawiny (The
Breakfast After), winner of ‘Potéw,” the project run by the
Biuro Literackie Publisher to showcase new poets. In 2009
Szychowiak published Wspdlny jezyk (Common Language) and
in 2014 Intro, nominated for the 2015 Silesius Poetry Award.
Her work appears in various journals and anthologies, such as
Poeci na nowy wiek (Poets for a New Century, 2010), Rozktad
jazdy. Dwadziescia lat literatury Dolnego Slgska po 1989 roku
(Itinerary: Twenty Years of the Lower Silesia Literature after
1989, 2012), Mitos¢ nie jest tym stowem (Love Is Not the Word,;
a bilingual selection of Polish and Bulgarian poetry published
after 1989, 2014) and 100 wierszy polskich stosownej dtugosci
(One Hundred Polish Poems of Appropriate Length, 2015). Her
poems have been translated into English, Spanish, German,
Bulgarian and Slovak. She lives in Ksiezyce and Warsaw.






A CHILD SLIDES ACROSS THE BROAD SHOULDERS OF THE RIVER

It will ponder what it has glimpsed. With its
head between pillow and dawn, the dawn
on the playground like a bucket of sand.

Morning sky will be a plank where one can
hear the knocking of the pulse. As if a song
peeping inside could be heard.

MORNING

I must have seen it somewhere. Say, here,
the face like an uninhabited courtyard.

Take the sheet music of the pulse, look:
under the seams of the skin sweet pith
and blood, blood all from glass.

AFTER

My rose out of saliva and mist,

moon — the lake’s belly button.
God thrown on the water, a mute boy.

POLAND



MORE SLOWLY

The same. Heaps of discarded clothes,
of time. | look at you, think of the country
where | live. It too knows us thoroughly.

Sad months approach. Loud light
runs up from behind.

To rub the wind and sun into my bones, to forget
in order to once again begin a day
—a dozen years before.

As if | didn’t have a tongue,
as if my tongue queried its identity,
as if all the above at once.

BRIGHTER THAN THE SUN

| will go out when I’'m ready.
A strapping girl, right on the pavement.

I knew that | could wash my face and hands,
leaking through the dense mesh. That | am patient,

leaning against the shore of the sea. | cannot drink.

Come, we shall look for someone inside us,
let me only turn my head.

Julia Szychowiak



A TRACE

| was under the coat, in the vulgar
light torn at the elbow. Then you met me.

Day strolled on the wall till the evening

— it wanted to see more and linger,

because tomorrow it will be elsewhere.

| can be seen as long as sleep coughs with me,
until the shadow props on the body.

SPACE

You ask me about the punchline?

If | talked in my sleep,

| would know

what to say.

THAT MUCH

For a long time | haven’t written to myself.
| remember, as if it was today.

Sleep was sticky like resin, precariously
leaning out of the mouth. Then a gulp of air and

fear climbed us like a child a branch.

Do not disturb my entrance into the unfamiliar world,
| have never had a body.

POLAND



STRICTLY CONFIDENTIAL

Sleep below the line. Reels of slides, a nebula

in the lungs. A dream about glass, where a child
runs. Hands combing space and the air

in camouflage; before waking up.

Sleep in a uniform, with hands on the mouth
not to reveal oneself to the hostile dawn.
Always the same face, a strictly confidential
distribution of light and shade.

NOT HERE

Though | walk away slowly,
it doesn’t mean | will manage to turn back.
Look around, I’'m not here yet.

There it hurts me.

We seep into vacancies left by our bodies,
filled with happiness that has come too early.

For this reason we will go to heaven
only to learn there’s been a mistake.
We were as free as paper people.
Back then nothing was hardening
inside us, like concrete.

Nobody was dying.

Julia Szychowiak



I'd like to describe it,

but my face is illegible.

Only contours, alarmed bees,
which | fed.

FUN FAIRS
for Alicja Noskowicz

| glanced at the object called ‘extreme’,
there was no exit: confront

the machine. Sensation scary as death,
garish animals of lights and fawning shadows.

| entered. The crowd danced with joy:
it was.

Don’t close my eyes, | can’t be everywhere
identically dead. Lower me and lie
under my head my childhood photographs.

What will happen next, when they finish the psalms
and get up from the benches? I'll stay and you go back.

POLAND



TOMORROW

Alive | was a daughter,

| waited for you, as | kept running

down the road cut by the town’s branches.
I’'m the one to whom returns, a haemorrhage
on the brink, father’s dry cough,

during the night which died out. | had no time
to tell you that day on the bridge

when this had happened.

| drowned my woman in my dreams,

perhaps someone’s wife; | left her in the water
observing from the bottom her arched neck
on petrified waves.

| cannot love another woman

but my own, though she divides us,
and her last word, day after day,
lumps heavier in my throat.

Julia Szychowiak



| walked under water to make them think | was drowning.
In the water | had a dream about a child who ran
over glass, losing its fingers, hairs, nails.

It wasn’t clear how the child was entered by the light
| stood behind. My eyes were freezing when | wasn’t looking.

Then, when everyone could hear me, they wanted
to know how much it hurt. | said nothing,
I'd like to do it again.

I love looking at you,
he said. Then
he was gone.

| tried to present it
clearly, strenuously
reconstruct the cage
of consciousness.

POLAND



RHYTHM AS IMMORTALITY

I’'m your playground.

I’'m a stain on the bed sheet.
I’'m the soft sound

sifting into your headphones
—the symphony of I.

APOCALYPSIS
Three tickets were sold,

the performance didn’t run.
The tickets were returned.

He always took the toy
| gave him.

Your mother, she didn’t have more of you?
I ask as | did years back,
aware now

the essence of being is care.

On a camp by St. Anna’s Mountain
| have a shallow nap.

That'll be all.

Julia Szychowiak



They said: leave her to us.
She shouldn’t gesticulate.
Uncover her face,

she should see.

She couldn’t see.

White tablecloth absorbed blood,
in the sun dazzled

fear, still fresh,

someone smiled.

Most probably
I'll be a little lonely
these days.

We won't say hello,
though the dog will yap,
as if someone stood
against the light.

This can’t be confirmed.

On my naked shoulders
untied straightjacket.

POLAND



for Adelka
| will never leave her,
she’s always been here,

she’ll always be here.

| have never thought I'll be born.
Behind the pane of the dream sways a branch.

Julia Szychowiak
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Julia Szychowiak (Julia Sychoviak) gime 1986 m.
Vroclave, Lenkijoje. Pirmoji jos knyga Po sobie (Po
saves, 2007) apdovanota ,,Silesius” premija uz poezijos
mety debiutg ir Lenkijos knygy leidéjy draugijos
premija. 2009 m. iSéjo knyga Wspdliny jezyk (Bendra
kalba), 2014 m. — Intro, nominuota 2015 m. ,Silesius”
premijai mety poezijos knygos nominacijoje. Poezija
spausdinama jvairiuose zurnaluose bei antologijose:
Naujojo amZiaus poetai (2010); Dvidesimt Zemutinés
Silezijos literatiros mety nuo 1989 (2012); Meilé néra
tas Zodis (2014, dvikalbis po 1989 m. iSspausdintos
bulgary ir lenky poezijos rinkinys), Simtas tinkamo
ilgumo lenkisky eilérasciy (100 wierszy polskich
stosownej dtugosci, 2015). Jos poezija versta j angly,
ispany, vokieciy, bulgary, slovaky kalbas.



VAIKAS SLYSTA PER PLACIA UPES NUGARA

Susimastys apie tai, kg maté. Galva

tarp pagalvés ir ausros, nusimetusios Zaidimy
aiksteléje lyg smélio kibirélis.

Rytg dangus bus tarsi lenta, kurioj iSgirsi

plakant pulsa. Tarsi girdétysi
daina, Zidrinti vidun.

RYTAS

Kazkur jau maciau tai. Kad ir Cia,
veidas lyg negyvenamas kiemas.

ISgrok pulso natas ir pazvelk,

po odos siuviniu saldus minkstimas
ir kraujas, kraujas visas stiklinis.

PO
Mano rozé is seiliy ir riko,

ménulis lyg eZzero bamba.
Dievas numestas ant vandens, nebylys berniukas.

Julia Szychowiak



Enl
LECIAU

Tas pats. Sumesty raby kravos,
daugybé laiko. Zidriu j tave, galvodama apie %alj,
kurioj gyvenu. Ji irgi viskg apie mus Zino.

Slenka liGdni ménesiai. TriukSminga Sviesa
pribéga uz nugaros.

Véja ir saule jtrinti j kaulus, pamir'sti,
kad paskui dar kartg pradétum dieng —
pries keliolika mety.

Tarsi visai neturéciau kalbos,

lyg kalba klausty savo tapatybés,
tarsi visa tai iSsyk.

SVIESIAU NEI SAULE

ISeisiu, kai blsiu pasirengusi.
Valitkiskai, per vidurj Saligatvio.

Zinojau, kad galiu nuprausti veidg ir rankas,
sunkdamasi pro tankias nérinio akis. Kad esu kantri,

pasiremiu j jaros krantg. Negaliu atsigerti.

Eiks, ko nors savyje paieskosim,
tik nusigresiu.

LENKIJA



PEDSAKAS

Buvau po apsiaustu, prapléstoje per alkline
staciokiskoje Sviesoje. Véliau sutikai mane.

Diena iki vakaro vaikstinéjo ant sienos,
kad daugiau matyty ir ilgiau pasilikty,
nes rytoj bus kitur.

Esu matoma, kol miegas manimi kosti,
kol Sesélis remiasi kiinu.

ERDVE

Klausi manes apie to sgmojo prasme?
Jei kalbéciau per sapng,

Zinociau,

kg atsakyti.

TIEK

Labai ilgai sau nerasiau.
Prisimenu kaip Siandien.

Sapnas buvo lipnus tarytum sakai, pavojingai
iSsikises tarp lGpy. Paskui oro gurksnis, ir

baimé ropstési per mus aukstyn tarsi vaikas Saka.

Netrukdyk man jZengti j svetima pasaulj,
niekad neturéjau kano.

Julia Szychowiak



VISISKAI SLAPTAI

Sapnas j skolg. Skaidrs ritiniai, Gkanos
plauciuose. Sapnas apie stiklg, per kurj béga
vaikas. Rankos, Sukuojancios erdve ir org
slepiamyjy spalvy; pries pat baigiant busti.

Sapnas uniformuotas, prisidenges lGpas delnais,
kad neissiduoty priesiskai ausrai.
Vis tas pats veidas, visiSkai slaptas Sviessesélis.

NE CIA

Tai, kad pamazu iseinu,
nereiskia, kad spésiu apsigrezti.
Apsidairyk, manes Cia dar néra.

Ten man skauda.

Susigeriam j kiiny paliktas vietas,
Sklidini per anksti atéjusios laimés.

Todél keliausim trumpam j dangy
suzinoti, su kuo mus supainiojo.

Buvom laisvi lyg popieriniai Zmoneés,

ir tada niekis tirstéjo mumyse lyg betonas.
Niekas nemiré.

LENKIJA



Noréciau jj aprasyti,

bet mano veidas nesuskaitomas.
Liko bruozai, iSbaidytos bités,
kurias maitinau.

ATRAKCIONAI
Alicjai Noskowicz

Pazvelgiau j objektg vadinama , extreme”,
nebuvo iseities, kaip pasipriesinti
masinai. Jausmas baisus lyg mirtis,

ryskds Ziburiy gyvinai ir besiglaustantys Seséliai.

JZzengiau. Minia Soko i$ dZiaugsmo,
kad yra.

Neuzdenkit man akiy, negaliu bati visur
tokia pat mirusi. Patraukit mane Zemiau ir padékit
po galva vaikystés nuotraukas.

Kas bus toliau, kai baigs giedoti psalme
ir pasikels nuo suoly? AS liksiu, o jus grjzkit.

Julia Szychowiak



RYTOJAUS DIENA

Kol gyva, buvau dukte,

laukiau taves, nuolat bégdama

miesto Saky iSraizytu keliu.

Kartais sugrjzta tai pas mane lyg kraujosruva
ant krasto, sausas tévo kosulys

tg iSmirusig naktj. Nespéjau pasakyti tau

tg dieng, kai stovéjau ant tilto,

kada tai jvyko.

Savo moterj paskandinau sapnuose,

galbit kieno nors Zmong; palikau vandenyje,
iS dugno stebédama jsitempusj spranda

ant suakmeneéjusios bangos.

Nemoku myléti kitos moters

iSskyrus savg, nors ji skiria mus,

0 jos paskutinis zodis kiekvieng dieng
vis stipriau verzia man gerklas.

LENKIJA



Panériau po vandeniu, kad manyty, jog skestu.
Sapnavau vandenyje vaika, kuris bégo
per stikla, pamesdamas jkandin pirstus, plaukus, nagus,

Nesimaté, pro kur j jj jsiskverbé ta Sviesa,
uz kurios stoviu. Salo man akys neZirint.

Paskui, kai visi girdéjo mane, jie noréjo
suZinoti, ar labai skauda. Neatsakiau nieko
ir noréjau darsyk tai padaryti.

Dievinu j tave Zzilreti,
pasakeé jis. Tiek
ji temaciau.

Meéginau tai jsivaizduoti

kuo aiskiau, vis délto reikalaudama
kruopsciai pertvarkyti

sgmoneés kadrus.

RITMAS KAIP NEMIRTINGUMAS

Esu jasy Zaidimy aikstelé.
Esu paklodés démé.

Esu tyliai besisunkianti
per jusy ausines

AS simfonija.

Julia Szychowiak



APOKALIPSE

Parduoti trys bilietai,
spektaklis nejvyko.
Bilietai grazinti.

Jis visada paimdavo Zaislg,
kurj jam duodavau.

Daugiau motina taves neturéjo?
Paklausiu dabar kaip pries keliolika mety,
jau Zinodama,

kad buvimo prasmeé yra rlpestis

Stovykloje Sv. Onos kalno papédéje
imu snaduriuoti.

Tai baty viskas.

Saké: palikit mums ja.
Tegu nustoja gestikuliuoti,
atidenkit jai veida,

tegu mato.

Negaléjo to pamatyti.

Balta staltiesé apvarvéjo kraujais,
sauléje zvilgéjo

dar sSviezia baimg,

kazkas Sypsojosi.

LENKIJA



Regis

bisiu Siek tiek vienisa

tomis dienomis.
Nesisveikinsim,

nors Suo draskysis,

tarsi kas nors stovety Sviesoj.

Nebus jmanoma to patvirtinti.

Ant mano nuogy peciy
nesuristi tramdomieji.

Adelkai
Nepaliksiu jos,
ji visada ¢ia buvo,

ji visada Cia bus.

Niekada nemaniau, kad gimsiu.
Uz sapno lango linguoja Saka.

Julia Szychowiak



